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POLU YCZNO-SPOŁECZNY TYGODNIK SOCJALISTYCZNY
Redaktor Ałexy-Leszek Lasiński

„Pomoc,  którą Iwspitsliści ofiarują klasie ro ­
botniczej, należy uważać za us tęps two,  wy­
dar te  egoizmowi przez postęp  humani tarny,  
a nie za dzieło mi.łości chrześcijańskiej.  Gdy­
by się robotnicy dali przekupić i n t e r e s o w -  
n e m i  us tęps twami materialistów, którzy ich 
biorą pod swą opiekę,  gdyby zadawalniając 
się n i e z n a c z n ą  poprawą swego położenia,  
odłączyli się od powszechnej  sprawy p r o l e -  
l e t a r j ą c k i e j ,  w takim razie byliby podobni  
do swych opozycjonistów, którzy sfeawszy się 
płatnymi  urzędnikami  albo ministrami, w y ­
r z e k a j ą  Się uczuć i przekonań,  które im 
z d o b y ł y  te sam e posady, z jakich t e r a z  

okazują taką pychę”.
dam Mickiewicz

Robotniku, bracie miły, 
Powstań,  poznaj swoje siły, 
Wszak, gdy zechcesz, na żądanie 
Wszelki ruch na świacie stanie!

Okropna rzecz pomyśleć,  że ktoś taki w jed­
nym kąsku zjada naraz pożywienie kilku 

ubogich rodzin!
Adolf D ygasińsk i

Przez długie mies iące toczy! się śmiertelny bój, 
najbardziej  ofiarny, jęki znają dzieje, w.okresie os t a t ­
nim już beznadziejny.

Wśród huku strzałów, wśród skrzypu szubienic, 
wśród męki i nędzy ściganych po lasach przez k o ­
zaków „parfcji* powstańczych dojrzewała myśl, prze­
kazana pokoleniom nas tępnym  — niby t e s tam en t  — 
w manifeście Rządu Narodowego z dnia 8 września 
18.6 X reku.

„...Rząd Narodowy w obeć nem  t rudnem p o ło ­
żeniu widzi tyłk© chwiłę przejścia, początek drugiej 
epoki  wojny, WOJNY LUDOWEJ. ..  Na drodze] tej 
n]e zwątpi, sni się zachwieje,  a bieda tym, coby wpo- 
przek s tawać śmieli"...

■

„Wojna ludowa" — to znaczy zespolenie spra­
wy wyzwolenia narodu ze sprawą wyzwolenia s p o ­
łecznego.  Wysiłek styczni@wy rozpoczął swą epop eę 
od dekretu,  uwłaszczającego włościańsstwe, rzucił h a ­
sło bra terskiego współżycia Polski z Litwą i Ukrainą 
w myśl zasady: „wolni z wolnymi i równi z równy­
mi", zakończył krwawą drogę stwierdzeniem,  źe n o ­

wa Polska może być dziełem tylko wałki rewolu­
cyjnej.

PrzysUy później całe lata reakcji i ugody. Przy­
szły bale warszawskie,  na grobie „Ojczyzny"; ściąga­
nia przez ziemian zaległych czynszów ©d chłopów 
przy pomeey  wojsk rosyjskich; kwiaty pod nogi cera 
Mikołaja w Warszawie,  i „przy tobie, najjaśniejszy 
panie,  stać chcemy" w Krakowie, r poznańskie  b id o  
czołem przez szlachtę przed t ronem Wilhelma, i wień­
ce u s tóp pomnika Katarzyny II w Wilnie, sk ładane 
rękami ministra niepodległej  dzisiaj Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Z głębin marzeń i tęsknot  ludowych, z s am ego  
dna ludzkiej krzywdy i narodowej  niedoli podniosła 
się w r. 1905 organizacja bojowa. 1 tak sarno, jak 
konał dyktator powstania — Romuald Traugutt,  tak 
s am o  konali — na s tokach cytadeli — Józe f  Mont- 
wił Mirecki i Stefan Okrzeja. A sztandar n iepo dle­
głości, porwany na strzępy od kul, z ramion Trau­
gutta i Hauke-Boseka przyjęła Polska Partja Socjsń- 
s tyczna—spadkobierczyni najgłębszych myśli wodzów 
ówczesnego czynu zbrojnego.

D© wybarów stają przeważnie starzy znajomi, 
stare partje polityczne, dobrze znane ©gółowi oby­
wateli.

Tylko poważnie się p r z e m a l o w a ł y  i i n a c z e j  
s ię  nazywają. Widocznie wstydzą arę swych s t a ­
rych nazw! /-'Widocznie zawiodły nadzieje wyborców!

■ Nie chcą nawet starych numerów.  Nagrzeszyły pod 
s taremi  numerami  w roku 1922 i teraz chowają się! 
Maskują się!

Ale poznamy - was! Niema obawy! Zedrzemy 
wam maski! Lud się .sorjentuje! *.

Przyj-rźyjmy się s t ronnictwom,  stającym do wy­
borów.

Pierwszą wymienimy

E n d e t j ę
tę samą,  która wraz z chadecją szła w r. 1922 ped 
ósemką.  Teraz ó s e m k a  s i ę  w s ty d z i .  Broń Boże. 
tylko nie ósemka!

Tyle naobiecywała endecja  pod „ósemką",  tyle 
taniości d dobrobytu ptorozdawała, że teraz musiała 
s tanąć  pod innym numerem,  24-ym!

I nazwę endecja,  ta partja fabrykantów i boga ­
czy, też zmieniła. Przedtem w roku 1922, gdy szia 
z chadecją,  nazywała się „chjeną" (to znaczy „chrześci­
jańska jedność narodową"),  obecnie gruntownie się 
przemalowała i występuje pod nazwą „katolicko-na­
rodowego" bloku, czyli w skróceniu „kanarka".  
Przedtem „chjenćT, teraz „kanarki".  Ten kanarek 
pewnie słodko będzie śpiewał,  abyśmy o „chjeni®

W 65-tą rocznicę powstania 1863 r.

My i n a s i  w r o g o w i e  p o l i t y c z n i



aj* f»4»asl îk .̂
Al# p*tfab*?a iMjtyJtąmy, cze&a te fca.»*.rki e n ­

deckie chcą eta t# ażytwrcjr. 0 t»  weźmy uchwały o ̂  
ntofońaj rady a*e*#la*j ęffldaaktej w Watr&zawi*, * da- 
wińmy «ię, i«  e a t e j - t  chce n a la n y  ord yn acji  w y -  
t w c z e j ,  te  r» a « y ;  wilki t e  sfinrtaa t a s i d l  *a- 
w u ech  naści i ców aaśd  głosowani** t® t«*«£y zmafej- 
• & M a U*zby ps iśew,  ed  t a d n a t d  pr«d»J^S3v t* U * i-  
cz« r a aa b i i c r tT

Dalej en d ecj i  ttec#
w zmoetdenta wtadży senatu, 

aby śaim lodowy f [ega prawa pomniejszyć, * przy- 
tean efcćo skład teg® śematu pogorszyć, aby przed- 
stJMjtfciełe pracującej Tudfi-eśći tam śi« «t« doói&Ti.

Wiemy dobrze, że endecja, .jak® przedstawi Fi al­
ka kurtuazjis zawsze glosowała

p rzeetw  o  s ta  w o m  ro b o  tnie tym .  
a i w uch watach owej rady naczelnej wyraźnie jest 
powiedziana, i«  eadacj® jest

przeciw na strajkom  
w zakładach użyteczności publicznej. W gruncie rze­
czy endecja j#»ż przeciwna strajkom wogóla. Wybit­
ny wada endeków, ks. Lutosławski, nazwał w twa) 
książeczce „Hasia raWltujl**
8 -godzinny  dzień p ra cy  „w y m y słem  ż y d o w s k im ”!

A i przy re form ie  ro lnej endecy staraU się,
€.0 siły, oisy us tawę pogorszyć.

Wódz eadóiki, Dmowski, założył specjalną ®r- 
{j*nś«acją faszystowską „Obóz Wielkiej bełski", aby 
kła.mąć prawa judu pracującego.

T aki je s t  ten  kanarek-  
Taka jest endecja z byłe;] „óśeńaki'4‘‘.

doznajmy ją dobrze-, tę paftję wrogów dem o­
kracji, wrogów ludności pracującej! K anarek  to  S to ­
r a  ń sem k a l!  Strzeż się, ludu pracującyi

Di-uga dekaw® lista — to
P ia s t  z  C h a d e c ją

W roku 1922 chadecja siła pod ósemką razem 
z endecją-. Teraz zaś czuje, i i -  ósemka — te nie d e ­
bra firma, więc oddzieliła kię o<śj endecji i przyłączy­
ła się do piasta, do Witosa.

Ten s«jus2 piasta i  chadecją nazwa.) się „ksto- 
lićki^udowym ". Lhdecy są więc „katolicko-narodo­
wi* , a piast owcy „katolicko -ludowi*. Nazywają się' 
ładnie, tylko ludu tam prawdziwego, ciężko pracują­
cego, mało-.

Nazwali się „katolikami", jedni id  radży — i en ­
decje i piast — tak, jak gdyby chcieli dla siebie ca­
ły katolicyzm zabrać; tak, jak gdyby poza nimi jui  
kaialików. nie byłe. I p o c ó z  to  p a k o w a ć  re lig ję  
do reakcyjnej polityki?!

„Piast’’ — to parfja
b o g a ty c h  ch ło p ó w !

Dlatego jest za w y w o z e m  zboza za drożyzną pro­
duktów rolnych, bo bogaty chłop sprzedaje zboże i 
mu zależy na drażyźme.'

Ale co z tej drożymy — oprócz głodu i nie- 
•Zez.ęścia — ma chłop m a f o lo m y  a łbo  rolnik?!

Widzimy, że taki bogaty piastowy chłop asa 
wieje interesów, wspólnych z obszarnikam i, bo je­
dni i drudzy sb*t« sprzedają. . Mogą wytrzymać ra­
zem. Ale bogatego chłopa piaskowego nic nie łąccy 
z b ied n y m  ch ło p e m  m ałoro lnym , któremu nic się 
nie rodzi ha skala, a i woda cząst© cały urodzaj ihiera.

T© samo jest i r
r e f o r m ą  ro ln ą .

Bis bogatych piasków potrze ona jest inna reforina.

di* teial&ralhych t a * .  U# Wg»Vy m& t*  :f»
g.roLhts.; * b i e ik y  skąd w a i m i r ?  Ywnrj a;p.. adhy-w* 
s it  ' *M ka* ^areela-eJ9, ta gpr:ab* dóJmy, Taiu pi#»t#> 
w>:« T?ożę 9i# dokapt «ł« feiąrńó^ifui^r^lisy skąd te  
■dóJlit? 4ó£Um«?

Ir^ w u  wid zimy, će Inter* a pióptowce i ó fr sw -
ńik* j t ó  wąpójhy.  Ale d l a  * » * ł ó r * i i £ g e  i b ę z r o t -
n e g ó  o b sza rn ik  i b o g a ty  e b o p  

t o  w r ó g  II
l diatogo ęię'żko_pr»cu]ąc;y lud ** pia s ió^ców  

głóa®w'ać nie będzie!.
'^ozhómy i tu starego wroga w me werw p/z«- 

braniu'1
Teraz weźmiemy trzecią liślę 

Sanacji
J e s t  to ksta t. iw. r z ą d o w y c h  pal tyj-,

Cóż to 7.a lista? T© już jak 'gdyby .coś nowego.. .  
Przyjrayjmy się uważnie.

Śanscja właściwie nie posiada wspólnego pro- 
graniu. Na wszystkie kwestje odpewie, że j ĵ pro­
gramem jest „marszałek Piłsudski*. Zaczęła więc oó 
narzekań, że „partje gubią Pstekę",* tymczasem sa ­
ma za łoży ła  najm niej 3 n o w e  partj#: zjtd.B#ę.ze- 
nie Bojki, part ja „naprawy rzeczpośpóTlteji,, i bak zwa­
ną „p&r-tję pracy". Sama więc —■ zamiast pemhiej- 
s.zyć partyjnkt-wo — powiększył*!

1 któż to siedzi w tych partjach, w tej sanacji? 
Czy naprąwdę tacy

w y p ró b o w a n i  p iłsw óczycy?
Nic podobnego!  Dziś endefcy wczęrsjs.i, którzy do- 
niedawna wymyślali  na Piłsudskiego, p r z e m a l o w a l i  
s i ę  n a  s a n a t e r ó w  i krzyczą: „niech żyję Marszałek!" 
Kolor nowy, ale s e r c e  s t a r e ,  endeckiW Wrogie l u ­
dowi!

J a k  trzeba był© walczyć 7. Piłsudskim razem,  
np. w roku 1914 czy w uaaju 1926, t o  ich  n i e  b y ł o ,  
tyoh maSowanyćh piłsudczyków. Ale ter*z, gdy oho- 
dzri o wpływy, ® stosunki,  o. p©s*dy: ich p*fk*!

Pewna, że jest  tam troszkę, ludzi  szcsófyćh,  ale 
ci Już popros tu  p o t o n ę l i  w  m o r z u  t y c h  m a l o w a ­
nych  p i ł s u d c z y k ó w l

Ale-to jeszcze nie wszystko. Nąjważąigjszę, ż« 
^sanacja" z g r o b u  w y c i ą g a  r e a k c j ę ,  s z l a c h t ę  i 
m a g M a t e r j ę ,  obszarników!

T o  m ą  b y ć  s a n a c j a ,  o d r o d z e n i e  Polski?!
Jaką rolę odegrała silschta w historiach Polski 

— wszyscy wiewy! H aniebną! Zniszczyła dawną Pol­
skę niepodległą!
I t e r a z  m a m y  m a g n a t e r j ą  „ s a n o w a ć ” (naprawiać) 
P o  śkę?!  T o  b y ł o b y  d l a  n a s  zgt tbą!

Tymczasem, czytamy, że na państwowej  l iści# 
sanacji  figurują takie nazwiska magnackie,  jak k s i ę ­
cia Luhomirskieg©, k s i ę c i a  Radziwiłła, h r a b i e g o  
Gfechowłkiego,  k s i ę c i a  Sapiehy ♦ innych.

To ma być sanacja,  uzdrowienie? Wszak to prę­
dzej możnaby nazwać z g u b ą ,  nii  sanacją!

A taki zaskerup.Uły reakcjonista i w ró j  r.ohotni- 
ków, jak k s i ą d z  L o n d z i n  z« Śląska., który w ro­
ku 1923 podczas  s tarć krakowskich radził po dros tu  
(w sw«j gazetce) m a s o w o  r o z s t r z e l i w a ć  r o b o t n i ­
k ó w  — co ten i*®wu zaskorupiały klery kał robi 
w „sanacji"?

Ładna „sanacja*! Znaleźli s.ehie staruszka Boj­
kę i niw si$ pesługuj*. A # książętach ani dudu!

W ładze
wojewódzkie i starostowie przy pomocy wójtów 

gwałtownie popierają „sanację"! Czy takie st.are „sta- 
raśeińskie" sposoby są na mi&jsęu. Czy t'a „uzdro­
wi* polską d rm okra e ję?  We Lwowie w.a wet cady­
ków i rabinów ^wąjew*d '«  zaprzą-gł do „■aAóęi.i".

■* k  Ł i i  z  a # i  n lNę-,-5



j^s-b ssn.fccją, •. Qey n.toż.ęjtfjy ctfieć 4$ Ol*} 
z.*.ufańf:tt v  d:« Ln'fe®r|iirs|jx.ń- i Ffo&Mftf-w. ’«te ki tą-  
iy  i cib.iftkiw?

h m
# $  ** tfiy/ «l f;wnt  ł j^y  wr«£$.w 1*4* pT*c.M|ą- Ł&Ą znw. .,*wys)i ^iz.ern*fawanycfi „ nieprzy­

jaciół* .. N£e o d d a  s w y c h  g ł o d ó w
a l t  i a ą  endec ję*  
ant na p iasta;  
aąf n a  san ację !

Wyrą^rcijrfką pragnień i d ą i e ń  pracującego !udv.
jes t

p o l a k a  P a r t  j a  S  o c j a  I i s  i y  c z  n  a
Ta. partja nie wstydzi się

s w e g o  n u m e r u  2 ,  
po.d kić rym. waj.ezyłs w re k u  1922; ani «wej nazwy 
s&tj»l.istyc?oe.j’. Nie po.ti2e.buje się przemalowywać,  
pozosta je  nadał ' \

ga i r t ją  p r a c u j ą c e g o  l u d u .
^r.zed; ludem s ię nie chowa,  z ludem, idzie, z lu­

dem  zwycięża, z ju dem  dąży do
n o w e g o ,  s p r a w i e d l i w e g o ,  u s t r o j u  s o c j a l n e g o .  

Żąda —
po l i ty k i  p o k o j o w e j ;  

rozszerzenia u fee ip ię?zen ia  robotniczem u;  
r o z b u d o w y  m iast i podniesienia gospowarcza-g© 
Polski;
r e f o r m y  ro ln e j  dla bezrolnych i małorolnych; 
s z k o ł y  S u łkow ie  b e z p ł a t n e j  i j e d n o l i t e j ;  
s p r a w i e d l i w y c h  p o d a t k ó w  — na bogatych,  a nie 
na biednych;
demokratycznego samorządu
i w id u  irrnyob rzeczy, zawartych w socjalistycznym 
programie;
r z ą d u  r o b o t u i c z o - w ł e ś c i u r ł s k f e g o
i zaprowadzenia bardziej ludowych, bardziej d e m o ­
kratycznych porządków.

Głosujmy więc na
2

na wypróbowaną partj.ę ludu pracującego.
Pamiętajmy,  że wybory poprzednie z roku 1922 

oddały zwycięstwo reakcji; że
S o c j a l i s t ó w  b y ło  t y l k o  41 

na ogólną liczbę 444 posłów.
Samych ósemkarzy wybrano wówczas 160 N a  

j e d n e g o  s o c j a l i s t ę  p r z y p a d a ł o  4 ó s e m k a r z y .
Tyle obiecywały te per tje „na rodowe" w razie 

zwycięstwa! Istotnie zw yc ięża ły . . .  Czy lud miał coś 
z tego? Czy obiecanki  się sprawdziły?

D o ś ć  już  t e j  reaKcj i!  D o ś ć  p o s ł ó w  r e a k c y j ­
nych!  W y b i e r a j m y  p r a w d z i w y c h  p r z e d s t a w i c i e l i  
p r a c u j ą c e g o  ludu! Glosujmy na

2
Wyborcy,, pam iętajcie!

P r z y k a z a n i a  s o c ja l i s ty c zn e  p r z e d w y b o r c z e
1) Pamiętajcie, źe przy.- /Ty Sejm będzie prze­

prowadzał zm ia n ę  k onsty tuc ji .  Wrogowie ludu pra­
cującego już się zbroją. Obecne wybory są szczegól­
n e  ważnie!

2) P îe rozb ijać  g ło só w ! Przestrzec należy  
wszystkich, aby łekkomyślwie nie oddawali głosów  
na różn« drobne partyjki!

Są t® głosy stracon e! W roku 1922 to rozbijanie 
głosów odebrał© ludności pracującej drugi mandat!

3) P ra co w a ć  dla dobra listy  N s 2 !  Nie cze­
kać, że „partja" wszystko zrobi. Partja wszędzie nie

*i*.d£ży. ffie m * w y  tyłu. łudzi r p fo n rą & j, Partja urn 
s t«  t© .wy, iućzTę óMżkiej fn-aęyj

wifti*** s tanąć  4® pr®cyi Kfc£*h ń ” Kirfcdij 
v  miatję swych sił i z io łńośct l

ż.epfcęł® 5 — 6 Syfsdni  m  wyborów.
Gźeg© te rai nie zrobicie, polem z» pięć l*t ed- 
ftjjfrkteł tedy i*>dxi wybierzecie «© Sejmu,  tfctei
'Sejm ritielĆ

tflę czekajcie m  przyjazd ^refer«nlów# , łc.ci 
fttaftijjcie cU dobra pracującej hąd»*ś*t — cg siły! 
F&rt ja  to wy i

4) D św ia^ anu ać k ob ie ty !  Kobiety — to p o ­
ło w a  g ło  ów l KkrykaU bardzo «a to jięjtą. Starsfą 
iEe »fH®w*ć p® cichu wśród kobiet. Uważać m  te 
kleryk a Ne sztac^kil Bo inaczej klarykalne k o b i ty  
n iw ecz ą  robotą s»c}.ałi stfó w -cną* c zy sól

5) Nie siedzieć w denni w dalach wyborów 
4-$o i 11-go marca.  Meże być  deszcz czy śme^,  
błot®, ^ołoledź  czy zamieć.  Ale o b o w i ą z e k  "trze&3ł 
s p e ł n i l i  To święta rzeczl

Patrzcie, jak kłerykaH swoich zaklinają, żeby sz?i 
4© Miny. Tam  księża napędzają  im ludzi — w imię 
obowiązku N i e c h ż e  n a s i  n i e  s i e d z ą  w  d om i i  
W s z y s c y  d o  u r n y  w y b o r c z e j -  Nie grymasić,  me- 
ociąci&ć się, nie kwasić się — lecz rąiern iść do zwy­
cięstwie!.

WYSOCY
I. Jak  wybierano posłem cesarza

Działo się ta  w reku 1897, kiedy w flustrji za ­
prowadzano wybory z k-urji powszechnej  do peita- 
F»e*tu. Wśród gór i lasów była sobie wioska (ze^ 
mi lczmy jej nazwę) pozbawiona kościoła i szkoły. 
Żyli aobis- ludziska, „jeszcze cywilizacją nie pop su­
ci* — uznając nsd  sobą  tylko Pena Boga. w niebie 
i efc^arza, gdzieś tam daleko we Wiedniu.  Gdy więe 
przyszedł nakaz głesowania  na posła i to głosowanie 
bezpośredniego,  powszechnego,  ta jnego i równego,  
znaleźli się w wielkim kłopocie.

Mieli jednak wśród s iebie wielkiego mądrale,  
bo „przy wojsku służył" i to w sam ym Wiedniu,  przy 
„cysarzu* — jak z du mą opowiadał.  Do niego idą 
za tem gro m ad ą jak w dym.

— Wojtek, kogoz to mam y wybierać?
— Wybiśrojcie kogo chcecie, jo to już mom  

najgodniejszego.
— A któż te taki?
— Najjaśniejszy pen, cysorz...
Te słowa podziałały jak objawienie.  Juśc i ,pocć i  

tam szukać jakiego ce p ra ,  ciaracha,  jentehgecta ,  kun- 
wi szorz3 ,  albo innego dz i e d z i c a ,  skoro przecież c e ­
sarz jest o jcem wszystkich. Zupełnie słusznie będzie, 
aby zos tał  pos łem. .

Nawet  się dziwowali, że im to s am y m  do gło­
wy nie przyszło.

Kiedv jednak przyszło do wypełnianie kar tek 
wyborczych imieniem i nazwiskiem posła,  powstała 
t rudność nielada. Nikt nie wiedział jak się cesar i  n a ­
zywa. Znowu idą do Wojtka.

— Godoj ie,  jak się eysorz pisze?... jedni geda- 
ją, ze najjaśniejszy pen...

Głuptoki jedne,  t© przecie nie jest  nazwisk® 
ino siarża... Postewcie garniec wódki, te  wom  po ­
wiem, b© jo wiem.

Targowali się wprawdi ie  i  Wojtkiem, bo gt f-  
niec wódki, to kupa grajcarów, ale ae był nieus tępli ­
wy, przeto postawili, i a wielkiem zaciekawieniem 
czekają nazwiska cesarza. Wreszcie po długiem md- 
szeniu,  gdy jwi zapanowało  uroczyste skupienie,  
rzekł Wojtek:

— Cysorz się pisze „Ajer Majestet*,  tak r e s  
na Kejzermsaiebrach ucyli.

J lr ,  3 '



Trzeba było jednak wybrać i za s tępcę  posła; 
i  U m  już pos i l a  łatwiej, imię 'i nazwisko było znane.

Jattittż było żdziwienie komisji wyborczej, gdy 
obliczając ął«sy z owej wsi zauważyła kompletną  
jednomyślność około  100 wyborców. Na każdej kar­
cie było bowiem napisane:

— Aj er Majestat ,  cysorz, poseł.
— Wojciech Mięta, zas tępca  posła.
Ów Wojtek  ma wiele podobieńs tw z dzisiejszą 

„?artją Pracy*, która ze wszech sił głosi Poisce,  że 
©na jedynie w roli sastępcy Piłsudskiego jest p o w o ­
łaną do wykładania woli i zamiarów marszałka.

Druga historyjka w sam oraz odzwieciadla pobożne 
pragnienia naszych domorosłych „naprawiaczy".

11. P ra w d z iw ie  ta jn e  w ybory
Było to w tym samym roku w jednym i  h u ­

culskich powiatów.  Staros t  a ot rzymał  nakaz takiego 
postępowania ,  iżby zwyciężył kandydat  rządowy.

CJżył' sposobu  równie pros tego  j ak .n iezawodne­
go. Na kartkach wypisać kazał w swem  starostwie
nazwisko kandydata rządu, te dano do kop'«rt i po ­
zalepiano.  Gdy zaś w dany dzień zeszii się huculscy 
wyborcy do głosowania,  każdem u z nich wręczano 
taką koper tę  z nakazem wrzucania do urny.

Huculi wrzucali, ale jeden,  jakiś n iedowiarek 
polityczny, zaczął rozdzierać koper tę ,  by zobaczyć 
kto tam napisany.  W tej chwili udzerza go żandarm.

— Cóż ty nie wiesz, durńyj iwanie, że to wy­
bory tajne? Nie wolno czytać...

— Ta i prawda.,,  tajne — przyświadczył prze­
konany hucuł I wrzucił kopertę.

Kandydat  rządowy przeszedł.
Gdyby tak w Polsce wybory przeprowadzono,  

„sanacja" („Blok Współpracy z Rządem") z pewnoś- 
ciąby zwyciężyła. Przykład austrjacki z przed 30 laty 
tak ponętnie wygląda — a możeby spróbować?

CO O Z N A C Z A J Ą  S Ł O W A :

„WYBORY UCZCIWE"?
Przykładem wyborów uczciwych były wybory 
z r. 1919, organizowane przez Rząd Ludowy

A jak były one zorganizowane,  wskazuje poniższy 
okólnik St. Thagut ta ,  ministra spraw wewnętrznych 

Rządu Ludowego.
O kóln ik  m in istra  sp ra w  w e w n ę tr z n y c h  

do o b y w a te l i  k om isarzy  lu d o w y ch
Wobec zbliżania się terminu wyborów do Sej ­

mu Ustawodawczego,  zwracam z całym naciskiem 
uwagę komisarzy powiatowych,  burmistrzów' i n a ­
czelników gmin, że organy państwowe i s am o rz ąd o ­
we nie mogą  p©d żadnym pozorem wywierać presji 
na wyborców na rzecz jakiejkolwiek listy kandyda- 
ów. Urzędnicy, winni takiego nadużycia władzy, zo­

s taną pociągnięci do surowej odpowiedzialności .  Wy­
bory muszą  się odbyć w warunkach zupełnej  wol­
ności obywatelskiej,  by istotna wola Narodu mogła 
znaleźć swój wyraz bez najmniejszego skrąpewania.

Komisarze powiatowi,  burmistrze i naczelnicy 
gmin obowiązani są d© udzielania wszelkiej pomocy 
komisarzom wyborczym oraz głównym i miejscowym 
komisarzom wyborczym w ich trudnej pracy.

Przypominam jednocześnie,  że udział czynny or ­
ganów państwowych w agitacji politycznej jest  we- 
góle niedopuszczalny,  naraża bowiem na szwank ich 
powagę i pozbawia zaufania szerokich kół ludności.  
Nie m am  zamiaru  krępować osobistych przekonań, 

u r z ę d n i k ó w ,  — muszą  oni jednak,  występując, w c h a ­
rakterze oficjalnym, zachowywać całkowitą bezs t ron­
ność wobec sprzecznych z sobą  nieraz dążeń,  kie­
runków i gi up politycznych.

Warszawa,  dnia 27 grudnia 1918 r.
— (T hugutt)

Dr. K linger 11)

W r o g o w i e  P r o l e t a r j a t u
P r z y c z y n a  i d r o g i  z a k a ż e n i a  

Niezbędnym w a ru n k iem 'd o  powstania i rozwo­
ju gruźlicy jest obecność  lasecznika Kocha w o rg a ­
nizmie, bez którego mowy być.nie może o suchotach.

L a s e c z n i k  g r u ź l i c z y  o d z n a c z a  s ię  n i e z w y ­
k łą  z ł o ś l i w o ś c i ą  i o d p o r n o ś c i ą .  Tak nprzkt. p lwo­
cina w której się znajduje,  zaszczepiona zwierzętom, 
wywołuje u nich rozsianą gruźlicę; plwocina taka po 
wysuszeniu zachowuje swą złośliwość eałemi m ie ­
siącami. Nie boi się on zimna, ani gorąca; za mraża­
nie do 8° nie osłabia go bynajmniej;  dopiero t e m ­
peratura 100ft zabija laseczniki i niszczy szybko, w kil­
ka minut,  ich jadowitość (gotowanie).  P©d wpływem 
wilgoci i gnicia, laseczniki za ch ow ują . swą żywetność 
jeszcze w przeciągu 5 — 20 dni. Natomias t  są  one 
b a r d z o  w r a ż l i w e  n a  d z i a ł a n i e  p r o m i e n i  s ł o n e c z ­
nych, które w 2—3 godziny niszczą ich jadowitość— 
stąd dobroczynny wpływ słońca przy leczeniu gruźlicy.

Plwocina suchotnicze w miejscach otwartych, 
jak na placach, ulicach i t. d., traci szybko swą ja­
dowitość pod wpływem słońca i powietrza; w po ko­
jach zaś ciemnych i nieprzewietrzanych,  zachować ją 
może przez szereg miesięcy.

L a seczn ik i  K o c h a  znalazły dla siebie o d p o ­
wiedni grunt w organizmie os łabionego, lub dyspo- 
new m e g o  do gruźlicy człowieka, żyjącego w złyc.h 
warunkach higienicznych, r o z m n a ż a j ą  s i ę  z mewia. -

Ii Gruźlica („sucho ty”)
r o g o d n ą  w p r o s t  s z y b k o ś c i ą .  Pozatem,  p r o d u k u j ą  
ane  silną truciznę, t. zw. t o k s y n y ,  k t ó r e  2at ruw<*ją 
c h o r y  o r g a n i z m .  Człowiek c h o r y  n a  g r u ź l i c ę  j e s t  
s t a ł e m  ź r ó d ł e m  s u c h o t  d i a  s w e g o  o t o c z e n i a ;  iest  
on, jakby fabryką laaeczników, których produkcja, 
idzie w miljardy, a plując nieustannie,  wyrzuca ze 
siebie z plwociną miljony zarazków, które dzięki swej  
złośliwości i opisanej  wyżej, odporności,  szerzą d a ­
lej wokoło siebie dzieło zniszczenia.

D r u g i m  ź r ó d ł e m  te j  c h o r o b y ,  m o ż e  być c h o ­
r a  n a  g r u ź l i c ę  k r o w a ,  gdyż mleko,  dotkniętej  tą  
chorobą krowy i produkty i  niego wyrabiane, (ser, 
masło etc.) zawierać m ogą  laseczniki gruźlicy. B ada­
nia naukowe stwierdziły niezbicie, że laseczniki by­
dlęce m ogą  się przys tosować do organizmu naszego,, 
zmieniając się na laseczniki typu ludzkiego i w taki 
sposób zaraża się niemi człowiek. Zdarza się t©, co- 
prawda, rzadko, ale bywa, zwłaszcza u niemowląt* 
karmionych sztucznie mlekiem krowiem,  lub też o 
małych dzieci w pierwszych latach życia.

Znając już właściwości lasecznika Kocha, p o s t a ­
rajmy się tedy wyjaśnić w jaki sposób przedos ta ją  
się one do organizmu ludzkiego?

Otóż w ta r n lę c ie  za ra zk ó w  gru źlicy  przez  
skórę, m oże  n astąp ić  w w y ją tk o w y ch  ty lk o  w y ­
p a d k a c h ,  nprzkl. u dzieci pełzających po zakurzonej 
podłodse,  obfitującej w laseczniki z wyschniętej plwo-
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K o m i t e t  W y b o r c z y  P o l s k i e j  P a r ł j i  S o ­
c j a l i s t y c z n e j  ha okrąg kaliski mieści się przy u i  
Marjańskiej 3, I-c piętro, czynny jes t w dzień i wie­
czorem i udziela informacyj w sprawie wyborów do 
Sejmu i Senatu,  dostarcza zwolennikom bsty l i r .  2  
od«xw, broszur i numerków z 2 - k ą ,  oraz p n y jm u je  
składki na fundusz wyborczy,

Wzywamy wszystkich chętnych zwolenników 
K r .  22 o zgłaszanie się po listy składkowe na fundusz 
wyborczy PPS., Związki Zawedowe: (Jźyt. Publi. Kole­
jarzy, Drzewny, Metalowy, Kasy Chorych, B udo­
wlany i inne, © rozwinięcie akcji wyborczej agitacyj­
nej na rzecz listy H r .  2  oraz zbieranie składek na 
fundusz wyborczy.

K o m i t a t  W y b o r c z y  P .P . $ ,

„ P I Ł S U D C Z Y C  Y"
H a ń b i ą c y  d o k u m e n t  

5  l a t  p o  ś m i e r c i  z a p ł a c ę  1 0  k o r o n  
Ż y w i e c  2 8  4 * 9 1 7

(— ) B ie lew icz
W roku 1917 Liga Kobiet w Żywcu na Śląsku 

urządzała zbiórkę na rannych legionistów polskich, 
Panie z tej Ligi miedzy innymi odwiedziły także 

niejakiego p. Bielewicza w Żywcu. Ten pan, zamiast  
złożyć datek pieniężny n a  r a n n y c h  i e g j o n i s tó w ,

einy suchotnika;  przy obrzezaniu noworodków żydow­
skich, jeśli „operator",  wysysający rankę,  w myśl ry­
tuału,  chory jest na gruźlicę.

N a jc z ę ś c i e j  d o s t a j e  s i ę  j e d n a k  Jgseczn ik  do  
u s t r o j u  p r z e z  w d e c h a n i e  p o w i e t r z a  z a k a ż o n e g o  
w y s u s z o n ą  p l w o c i n ą  s u c h o t n i k a .  Na 29 osób pra­
sujących w szpitalu dla suchotników,  u 9 ciu wykry­
to w błonie śluzowej jamy nosowej,  obecność  ży­
wych laseczników.

D r u g ą  z kol e i  d r o g ą  w n i k a n i a  z a r a z k ó w  
j e s t  k a n a ł  p o k a r m o w y .  Pokarmy,  a zwłaszcza mle­
ko, sawiarające łaseczniki m o g ą  pośredniczyć w prze­
noszeniu gruźlicy. Ofiarą tego rodzaju zakażenia pa­
dają  najczęściej dzieci, karmione sztucznie krowiem 
mlekiem,  Najpierw nas tępuje  zarażenie kiszek, s t a m ­
tąd ł a s e c z n i k i  w ę d r u j ą  d o  g r u c z o ł ó w  chłonnych, 
w y w o ł u j ą c  g r u ź l i c z e  z w y r o d n i e n i e ,  z n a n e  p a d  
n a z w ą  „ s k r o f u ł y ” , „zołzy” .

Według słynnego uczonego Behringa,  sprawa 
przedstawia się następująco:  gruźlica powstaje u m a ­
łych dzieci, zarażonych mlekiem, z początku w gru­
czołach. Dziecko takie ginie zazwyczaj do 5 roku ży­
cia na gruźlicę kiszek, gruczołów, lub opon m ó zg o ­
wych. Jeśl i  jednak przebrnie przez ten niebezpiecz­
ny okres  dziecięcy, t© albo wyleczy się samois tn ie ,  
lub też gruźlica utai się, aby w 18 - 20 roku życia,
skaz ać  się jako typowe suchoty płuc. J e s t  to, jak 
śię wyraził ów uczony; „zakończenie smutnej  pio­
senki, zanuconej  dzieeku u jego kolebki .

Inne drogl wlargniącia zarazka gruźlicy, jak o r ­
gany pł«i©wi«, nas ienie ©jca, lub łożysko ciężarnej i 
•Kor ej matki,  są tak niezmiernie rsadkie, zresztą nie­
zupełnie pewnie dowiedziona naukowo,  że meżn*

wręczył owym. paniom świstek papieru, którego treść 
dosłownie wyżej podaliśmy.

Czy to nie były złośliwe drwiny, zakrawające 
na ohydę?

Tensans p. Bielewicz jest obecnie ,pił*udczy- 
kiarn" i podobno jest kandydatem na posła z listy 
Bozp. Bloku Współpracy z Rządem Marsz. Piłsudskiego!

Ładny „piłsudczyk", co?
Nie potrzeba latarni, żeby takich „piłsudczyków" 

całe mnós two znaleźć w każdym ©kręgu wyborczym.

Świetlica
W szkole im. J. Słowackiego (po-franciszkań- 

skiej) otwarto w sobotę  21 b. m. świetlicę dla dzia­
twy szkolnej.

Nie będę ©pisywał jak to się stał®, bo wiemy 
dobrze,  jak taki® rzeczy się odprawiają i nie o t© 
mi chodzi.

Natomias t  chciałem zwrócić uwagę na obywa­
telski czyn nauczycielstwa tej szkoły i ka społeczno- 
wychowawcze znaczenie tego rodzaju urządzeń.

Obywatelski czyn nauczycielstwa przejawia się 
w tem,  że ta pierwsza w Kaliszu świetlica dziecięca 
powstała z inicjatywy i że tak  powiam własnym prze­
mysłem grona nauczycielskiego.

Gdym zobaczył tę jasną,  czystą izbą, zdziwiłem 
się, że w tak ponurych murach p«-franciszkańskich 
może się znaleźć tak miły zakątek..

Czystość wzorowa. Ściany przyozdobione por t re­
tami sławnych Polaków i obrazami  krajoznawczemu 
Zamias t  ławek — stoły i krzesła. W kącie szafa z

ich nie brać w rachubę.  W rezultacie widzimy, że 
n a j c z ę s t s z e m i  w r o t a m i  i n w a z j i  l a s e c z n i k ó w  s ą  
d r o g i  o d d e c h o w e  i k a n a ł  p o k a r m o w y .

Co się tyczy wrażliwości organizmu ludzkiego 
na łaseczniki Kecha, to wobec faktu, o k tórym 
wspomniałem poprzednio,  że na 100 ludzi u 95 znaj ­
dujemy ogniska gruźlicze, musimy przyjść d® wnios­
ku, że o r g a n i z m  ludzki  j e s t  b a r d z o  w r a ż l i w y  i 
n i e o d p o r n y  na  z a k a ż e n i e  g ruź l ic ze .  Na szczęście 
w większości wypadków, proces ten zeste je zwalczo­
ny siłami natury i zatrzymuje się w swym rozwoju; 
ognisk© chorobowe zostaje odgraniczone wałem 
ochronnym i człowiek wyżyć może swe lata, nie u- 
mierając na gruźlicę.

Gdyby było inaczej, wszyscybyśmy umierali  tyl­
ko na suchoty,  a w rzeczywistości ginie tylko pewien 
procent .  Tłomaczy się t© tem. że rozwój tej c h o r o ­
by zależy od warunków,  w jakich dany osobnik  prze­
bywa i od czynników, sprzyjających, gruźlicy. Należy 
zaznaczyć, że 20 p ro c .  s u c h o t n i k ó w  — t o  l u d z i e  
o b a r c z e n i  d z i ed z i czn i e ;  nie należy jednak rozu­
mieć tago dosłownie, to jest, że dziecko przychodzi 
już na świat z gruźlicą i lasecznikami  ©dziedzicz®ne- 
mi po swych chorych rodzicach. Rzecz się ma raczej 
tak, że dziecko takie przychodzi na świat osłabione 
i us posobione do tej choroby, (habitus phtisicus) 
a będąc ©d maleństwa w otoczeniu choreg© ojca, 
lub matki, zaraża się gruźlicą przez drogi o d d e c h o ­
we, inhalując (wdecbojąc) w siebie zarazki choro bo ­
twórcze.

O czynnikach, usposabiających organizm d® 
gruźlicy, pomówimy w nas t ępnym artykule.

d<sn



*fe*k rgifę- — mmpfmią na razie pg^yct*- 
*«, ten* «*#««» w te*n*śt tzkeły — Jest m -
d t te fa  M  J »Tu*4»]ą. Dłaczef® ni®, zrobili ty-

arabią i «riąc«J. W «afie  obok książek znajdują 
*iią ram® gry, ****fcy, waraaby, ®rat iw**, zajmując# 
i p®fcyi®cmw.

Byźwry w świefcti«y będą pefaić Bayszyciei* i »«- 
u«z|®l«]fci — x wła«a«j, «iepraymusi®nej chęci, ©raz 
dii*«i kła* starszych w rali pomocniczej. Świetlica jest 
atwerto ®d 3 —  ś  po  poi., mają de »kej wstąp dzie­
ci najbiedniejsze, t®, fctór® w doraau ni® mają warun­
ków pr*yj«ją«ycfc ®drt braniu lekcyj.

Tu aa jasnej sali inajdą ciep?® r®dzin«e, pe- 
m®€ w Kfiukacfc ! godziwą rozrywkę po ©dr©b)«B;w 
Ukcyj. A nawet podwieczorek, który da im Sekcja 
ddiywiaaia dziad % p. d-r©wą Koszutską na ezeie.

Więcej takich świetlic, a raniej będzie złych, za­
niedbanych im niów , a więcej światłych, miłujących 
Oj t iyznę,  obywateli.  „Taki® będą rzeczpospoli te,  j a ­
kie k h  młodzieży chowanie". N.

„Bluźnierstwo”
„Madonn® Nędzaray”

Miej w swoje] świętej opiec®,
Prześliczna Matko Boska, 
siostrę Twą — Matką Nędzarzy 
* dziecko Jej, całe w krostach.

Przyodział kh  w swoją łaskę, 
jak w ciepła szmaty, 
wyżabraj dla nich pięć groszy 
w ludzi bogatych.

Weź w ręce wszystkie ich bóle  
i łzy, c® niecierpliwie się tłoczą 
ku oezom, spłowiełym, jak ranek, 
ku załzawionym ocaom.

ł zważ te łzy i bóle 
na sprawiedliwej wadze u Niego; —- 
zobaczysz jsk pod ciężarem  
ugnie się Twoje Niebo.

ł jeszcze c©ś Ci powiem,  
i jeszcze powiem Ci wlęsej, — 
zobeczysz w ich głodnych oczach 
Swą twarz, paloną rumieńcem.

Wstydź, się, Prześliczne Panno, 
wyznaj swój grzech przed Bogiem, 
że siostra Twe — Matka Nędzarzy 
umiera z głodu pod progiem.

Nina Rydzewska

Gdy powyższy wiersz niedawno ukazał się w 
„Głosie Prawdy", ze strony zorganizowanej kełtunerji 
„katolickiej", raczej endeckiej, posypały się protesty, 
w których wyrażone „święte oburzenie" w stosunku 
do autorki wiersza, którą wprost nazwano zbrodniar- 
ką. W najpokorniejszem podaniu do ministra spra­
wiedliwości, kołtuny endeckie domagają się, żeby 
prokuratorja pociągnęła autorkę i gazetę do o d p o ­
wiedzialności za „ohydne bluźnierstwo, rzucone ku 
Najświętszej Marji Pannie, ku Królowej Aniołów i 
Niebios, Królowej K®rony Polskiej".

Ponieważ wraz s całą postępową, oświeconą, 
Polską i my jesteśmy przekonani, że ten prześliczny 
wiersz nie zawiera błuźnierstwa, przedrukowaliśmy 
g© w „Kaliszaninie", żeby czytelnicy mogli go prze­
ciwstawić innemu wierszowi, który już dawno powi-

ni®R być za
kc Bogu i }ate© io k i , pewinieu fcyęspK)*j*y ąftnffie,

C ói Ty Więkftgftge .megfcś irpb$it B *i* ,
•Sfsjnotąd! przyszły *tly moje,
Skąd d© Ciefere przyszły Twnje,
B o i  i Ty po nie gńe chodził:
Masz, me jksis-js s ię stracić — i j® .się ńia
Ja bym mój naród Jak pieśń żywą ąt w ®r*yf!
F większe, mili Ty. źrebiłbym dziwo;
Niech Cię spotkana i niechaj Twą wyższość tięruję—  
Wyzywam Cię uraczyścieT
Kłamca, kle Ciebie .nazywał miteścią
Ja wydam Tobie krwawszą bitwę mzli szatan
A Ty, mądrze i wesoło  

Zawsze rządzisz — ;zawsz.e ąądz.tsz, 
ł mówią, że Ty nie błądzisz!

Odezwij się, b» ©trzelę przeciw Twej naturze!
Jeśli jej y? gruzy jaie oborzę...
Krzyknę, żeś Ty ni® Ojcem świata, ale...

Ale e© ż? Adsto Mickiewicz, sufcer teg« w itr sza, 
jest wszakże Mickiewiczem. A to duże znsczyl Mśt- 
kiewic*, choć z*» życia był m asonem  czy kimś tern 
podobnym, to dziś jest wielkim wieszczem „narodo­
wym" a więv. i „katolickim".

Jeśli k to ś  raz jest  w Polsce uznany za wie)k©ścP 
to „kościół katolicki* („duchowieństwo*) nie tylko 
g© też uznaje, lecz się  do niego wpr@»k przyznaje. 
Tak zreszte, stało się i -ie Słowackim. Ponieważ ten 
mason to wislki, ukochany, wielbiony w Polsce poeta, • 
którego eały kraj uważa za swą wielką chlubę — 
„kościół katolicki" zapomniał urazy, którą aywd do 
Słowackiego, jak© do masona, i przyłączył się a na­
wet wprost wziął na siebie główną rolę w wspania­
łym triumfalnym pochodzie Poety w trumnie z Pa­
ryża do Krakowa. Zresztą to sam® sfeało się z Koś­
ciuszką, który za życia był uważany za jskmbine (ko­
munistę), heretyk®, złego człowieka.

Mrjiejwięcej, t© samo będzie z Piłsudskim, co 
e  tyle będzie bardziej zrozumiałe, że Piłsudski nie 
jest już teraz uważany za zdeklarowanego wroga 
„kościoła katolickiego";

A gdy p. Nina Rydzewska zasłynie, jako wiel­
ka poetka Polski (czego Jej z serca życzymy; tym 
bardziej, że t®, jak z wiersza widać, jest talent nie­
zwykły), to i Ona już nigdy nie będzie nazwana 
„zbrodnierką", choćby napisałatski bluźnierczy wiersz 
jak Mickiewicz. El. El.

Kalisz i okolica
Z Kasy Chorych w Kaliszu

W dniu 3 stycznia odbył© się k©lejne posiedze­
nie zarządy Powiatowej Kasy Chorych.

Posiedzeniu przewodniczył tow. Stradomski. Po 
odczytaniu protokułkw, przewodniczący zaprosił, 
zgodnie jł przepisami, do prowadzenia obrad 2 p®nk- 
tu (wybory przewodniczącego 1 zastępcy) najstarszego 
wiekiem członka zarządu p. Zajdemana. Na przewo­
dniczącego zarządu zostały zgłoszone 2 kandydatury: 
tow. Strademskiego (PPS.) i Hałońskieg© (niezależ­
ny); taw. Strad»mskl ©trzymał 3 głosy sw ego  klubu, 
a Hałoński 5 głosów; za Nałońskim głosowali 3-eh 
pracodawców, 1 poalesjonista i niezależny. Ns wice­
przewodniczącego wybraao Łągiewskiego 4 głotsm i  
i 4 kartki białe. A więe rewolucyjni niezależni są w

M t ! k



d j& łg m  G m *  *  Wfcfai-

% a * #  t  *  f  4 % o ^ o  ara***# 2 leotystaiml W 
*%&&$&$ g*aa*Jfó<k» wte-rza rmtalat&r-*
vju£i 4h  &p*Lówką,, * aa tanowionó
• dójmiiy z 4Gd'£b«; taTiere** w p oczs i  pracowników
P^Mć^-y-cańy^ii' Dawid* S i w i  ó d c iy ta lo  pism*  
satf&fcft pr*C#Witik*'w K-a*;y Ctw-ydh w różnych spre- 
w.*ab.; tfwgftonia pTd&SJ:- radnych klubu P P5 . i &«*:*- 
dit no pYzepfówadzoHe wTiiTg&dsie * przapisami wy- 
bdry uzu$eJtfi*tąc* dó zarządu; odrzucono ofertą „Gto- 
*ii: P.r.*w4'y"i który za ceeą 100® zl chce umieścić, 
w-iądowieśej © Kasie; żatwłerdzofie umundurowanie 
2V.ck woia-yeh Kasy; załatwiono szereg i*  pych spraw, 
dotyczących ubezp ieCx**y<k*

Rozpatrzono porządek dzieńrty pos iedzenia R a ­
dy. Kasy, pewierzająś to w. Strad em sk iem u  wygłosze­
ni* sprawozdania z zarządu i odpieranie ewentual ­
nych zarzutów na Radzie. Sprawozdanie komisji  d o ­
chodzeniowej  odłożeń© na nas tępne posiedzenie.  
Zaszeregowano felczerów do ódisośnych kategory-j: 
p. Gabnyelski IX b., p. p. Krzyżanowska,  A r k a n  
i Matuszkiewicz X b.

W wolnych wnioskach, między wielu innemi, 
uchwalono: zamówić wykonanie szkicu ria budowę  
góaachu Kasy Chorych; zakupić jedn© aulo osobowe  
i karetkę, samochodową dla potrzeb Kasy.

Zwołane posiedzenie Rudy Kasy Chorych w dn. 
4 iłyszfiia nie odbyło się, pomimo tego, że niektó-

W  dhletf #y*x*kier*B 1 7 # fl«ótf«y tjo d r a f t y  **d- 
dryófc. P*t? odmczoDlo posicdzooś* okoni!# tiUh Ko 
cedgpi * vcal*  nie przybyli; t  chadeeji tyłk* 2
byli obotbi; te pracodawców tytko kilku; z n io ia łt i-  
n f ś k  -*> paJfowo; Jedyni* klub N t 2  fP. 9* S.J przybył 
w komplecie,

Fonteważ 9*  porządku dzteainym poprzedniego  
peaTodseofa byty wybory, to  kluby * grapy ubezpie- 
4£o*f<fo byty prawi* w komplecie, « me za leż a i na­
wet owych czfosków kł ifeu późao wieczorem « łóżka 
wy*tąg«1i,. by tytko mieć więcej głosów, inaczej było  
i- posiedzeniem w dnie 4. iśyezai*, gdy na porządku 
dziermym nie było wyborów. k.

Z Ruchu Spółdzielczego Spozyw rów
W d 26 bm. walne zgromadzenie członków  

spółdzielni sp o i. „Zgoda* w Piwenicach uchwaliło 
połączyć tą spółdzielnię i  Robotniczą Spółdzielnią 
Spoi.  w Kaliszu.

W następnym nuaserie obszerniej tą sprawą 
omówimy.

Naiwny dow cip endeków  
A le i  ton K om itet K a to l ick o -N a ro d o w y  w  Kaliszu  

to p ierw szo rzęd n y  kaw alarz! G dzie  s i ę  
podzia ła  en d ec ja ?  Ach te  „kanarki” —  

śp iew a ją , . ,  bo  ś p i e w a j  ą!
Ludzie uczeni, zresitą prawie wszyscy ludzie, 

wiedzą, i e  „nic w naturze nie ginie*. Tymeaasem  
endecy kąlis«y postanowili zaprzeczyć i tej prawdzie.

Grotmfk Pionierzy prostytucji
R xeez d z ie je  s ię  w d o b rze  znaaena n i  m ie śc ie

Na  ó s m e m  m i e j s c u  r k o l e i  (a  p i e r w s z e m ,  p ó ś w i ę -  
•zeriem d la  p łc i  p i ęka e j l . . , ) ,  s t a w i a m  sobie w m o i c h  
lłb a ] €q ck a ch ' ‘ p. N i n ę  v« a  R o t t e r l a n d - E w o r c z y ń s k ą .

Fani  N in a  k o b i e t a  cu d  p i ę k n o ś c i  —  zgrabn a ,  
s m u k ł a  (a i e  p u l c h na ,  jak to c i a s e m  bywa ł ) ,  j e s t  p o ­
d o b n a  d a  m ł o d e j  i p o w i e w n e j  brzózk i  lab chy że j  *a-  
reak i . . .  Gdy s z ła ~u l i « ą  z m ę ż e m  i... „ p r z y j a c i e l e m * — 
w y w o ł y w a ł a  n i e m y  za c h w y t ,  Z c z e g o  m ą i  - ^ n ł j ś b e l -  
« i a  . s i ę  c i e s zy ł .

G ł ó w k a  jej.- - o t o c z o n a  pus.zyste .mi  i n i e s f a r o e m i  
c z a r n e m i  w ł o s k a m i ,  s t - rżyżdnemi  « ła g a r ę o n n e  
< p o ś r ó d  k tór yc h  b ły sz czy  para c u d n y c h ,  p i w n y c h  
oczu . . .

D u ż o  o o z ę t a ,  c z a s e m  b ły ska ją  n a m i ę t n i e ,  a c za-  
* e m  z n ó w  są n i e r u z b o r n o  i m e l a n c h o l i j n i e  za p a tr zo ­
n e  heo...  g d z i e ś  w dał nieskończoną!. . .

D u ż e ,  p iw n e  ©czę ta  N in y  wyra ża j ą  p r a g n ie n i e  
u p o j e n i e  m ’i łaś«i . . .

Pani  N in a  w y sz ł a  z a m ą ż  deść  niefertun?%i€ —  
wie , z - ' k o c h a n i a * ...

1 p o  u p ł y w i e  „ m i o d o w y c h  m i e s i ę c y *  N in a  z a ­
c z ę ł a  s i ę  nu dz i ć  przy „ d o m o w e m  o g n i s k u " ,  przy. . .  
m ę ż u ,  k tóry  zr e sz tą  w c a l e  n i e  z a s ł u g iw a ł  -na-to.

Był  w z o r o w y m  m ę ż e m ,  c z u ł y m ,  k o c h a j ą c y m ,  
l e c z  n-ie tak burz l iwie ,  n ie  w y b u c h o w o . . .

S y ł  a o b i*  t a k i m  t e  ( p o c z c i w y m i )  d o s k o n a ł y m  
m a t e f j ą ł e m  na  „panto f larza" i... wr © g * c z s “ .

Fan  E w o r c i y ń s k i  „ zaw iód ł  p o k ł a d a n e  w n i m  ■*-  
dzieje***

HÓoo n ic  9  t a k i m  m ę ż u  śn i ła  w .p a n ie ń s k i c h  
g o r ą c z k o w y c h  w iz jach ,  n i e  tak s o b i e  prz ed s t aw ia ła  
m a ł ż e ń s t w o .

Nina  eh e ia ł*  s z a l e ć  do utraty  z m y s ł ó w ,  w c i ą ż —
bez końca!...'

Ch wa ła  być. . .  a a ś l u b i p n ą  p ro s t y tu tk ą  s w e g o  m ę ­

ża!... Chdałs... iyć , ł e e t  „mąż ni o x«ał aię aa tem “f 
bo nie x»*'Ji kobieeej payobofogji...

Mało piiał czasu na badanie I... naturalne Stu- 
djowanie hdrestyj psychologicznych swej żony...

A Nina była pozostawiona sam* sobie ca łesń  
dąiamń, czego znowu mąż nie brał pod uwagę, Ufa­
jąc wierności swej żony...,'

-+TÓżnie bywało...
Ni+ws w swej nienasyconej aamiętności; nie prze­

bierała w środkach I gdy tylko nadarzyła się okażjn 
ku tema... szalała z kimkolwiek i gdzie się dało...

Salon myśliwskich trefeów p. Ewerczyńsklego 
powiększał aię o coraz -to świeższe okazy... rogów/., 
tak, że iczasęm  musiano zdjąć niektóre obrazy 
i portrety, bo nie starczało już miejsca na... głowie 
p. Eworczyńskiogo!

„Pi-zyi«cial« domu„ zmieniali się dość często,  
jak w kalejdoskopie, a Nina nudziła się coraz więcej... 
gdyż nie zoałazfo wyśnionego w swych marzeń i ech  
ideału...

Frzez drapieżne i namiętne łapki Niny przeszli 
ludzie o wysnhiom napięciu cretycznem, lecz żadew 
a nich nie był kochankiem dłużej, niż dw* łub trzy 
ty.gsdnie. Zwykle po upływie tego czasu Nino (^za­
wiódłszy się") zaczynała już wprost nienawidzieć sw e­
go „przyjaciela* *... dawała, czasem dość bolesne­
go, odkosca...

— „Jost pan głupcom i baite!*...
Przez namiętne, lubieżno 1... preitytućyj.ne uścis­

k i  Niny przęszłk b. oficer earshi — białogwardzista; 
p. Daiewoiski — kolegą męża (rodem z cudownego  
miejsca!); p. KornoAifrlki (także kolega męzsl); p. 
Grpgoński — dyr. małęgo banku (do dużych mtęre-  
sów!); a nawet jo, zgrozo!) Iks Szczypiorek — chłóp 
na tćhwał 1... c.hódTący wskpju i.riym.skjlw*.; .u f*  
znowu dyreMórek (przyjęty chyba ro względu pa bo­
gata. preze*tyi.,.)*i ;in»i... e e*
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Wiece P. P.' "S,
W ostatnim* czas ie w, wyborczym Okr, Kańskim 

odbył się szereg wieców przedwyborczych; wszędzie 
jest nastrój za P.P S.

Sprawozdanie damy w nas tępnym  numerze.

Z R o b o tn .  Spółdz .  S p o ż y w c ó w
Zarząd Robotn.  Spółdzielni Spoż. w Kaliszu pre- 

»i członków Spółdzielni o składanie legitiymacyj kon­
troli zakupów za rok 1927. Ostateczny termin skła­
dania iegitymacyj upływą dnia 15 lutego 1.928 r

W Polsce

K I N O ,  . O A Z A  Od dnia 25 stycznia r. b. i dni następnych
5 5

Największe, najwytworniejsze i najstarsa©  kSeto w  K a H s z u S
”*1 11 '

W najpiękniejszym filmie świata p. I.

„WIEŻA M IŁ O ŚC I”
CD O N  J U A N )

Dramat  ©snuty według p o em atu  lorda Byrona.

Redakcja i fidminisfcracja: Kalisz Marjańska 3, telefon 457, skrz ,  p®czt. 149
czynne codziennie od godz. 8 r do 4 popo*., w niedziele i święta od godz. 9 r do  11 r 

__________________Redaktor  przyjmuje od godz. 12. do 1 . __________ _______________
Prenumera ta  miesięczna: W Kaliszu — 1 zł 20 gr, poza Kaliszem — 1 zł 40 gr

Ogłoszenia: cała  s t ronica — 50 zł, Vs s tr - — 50 zł, 1U s t r*— 18 zł, 1j9 s t r . — 10 zł, Drobne 15 gr za wyra.?

Wydawca: Alexy-Leszek Lasiński Druk Zakł. Graf. T. Żbikowski Kalfsz Fabrycr 5

Nr. 5 K A L i S Z A  Fł i N .

34 l isty
Wszystkich państw, list złożono 34. a więc dużo 

więcej niż do poprzedniego Sejmu.  Podob no  kilka 
party] spóźni ło się ze złożeniem listy. Spis list poda ­
my w nas tępnym numerze.

Od Redakcji
A3*łor£>v!#ś „ P ś c m i e r ó w  P r o s t y t u c j i , ,
Dokończenie  o p. Ninie von Rotterlend-Ewcr- 

czyńskiej będzie w nas t ępny m numerze.
D w J e  o d e z w y  

Do niniejszego num eru „Kaiiszanina" dołącza­
my 2 odezwy przedwyborcze CKW PPS.

Wydali odezwę przedwyborczą.  J a k  rwykię, j e s t  peł­
na „B»§» i Ojczyzny". Co chcieli, zrobili ż „Listem 
Pasterskim' '  biskupów polskich. Rzecz całą przedsta­
wili tak, jakby to biskupi kazali poprzeć tylko ich 
partją.  Nie o to jednak nam tu chodzi. Endecy k a ­
liscy zdebylt się na bezbrzeżnie naiwny koncept.  Oto 
mmejwięcc) w k o ik u  odezwy piszą:

„Wrogiem Kościoła i Polski jest  ten, kto twierdzi,  
że  Komitet Katolicko-Narodowy jest zam askow aną en­
decją*.

Warto, żeby ta odezwa ukazała się w Warsza ­
wie. W całym kraju byłoby coniemiara śmiechu!

Gdzież więe do licha, endecja stę pedzie ła?
W "Bloku Współpr.  z Rządem" jej niema,  w 

Polskiej Pertji Socj., zdaje się, też jej niema! Gdzież 
więc endecja jest, u licha? Każdy człowiek, który or- 
jenhi je  się cheć  trochę,  wie, że dzisiejszy Kom. Kst.- 
Nar. („Kanarek") to właśnie nikt inny, jak endecja,  
sk ładowa część „Chjeny*— Ósemki]

Ciekawe,  ciekawe!
Straszne,  doprawdy,  rzeczy dzieją się w Polsce!
Jeżeli ,  bracie, spotykasz endeka czyli daw neg o  

ósemkowicza  lub ósemkowiczkę,  to nie daj poznać  
po sobie,  ae ich poznałeś,  nazywaj ich tylko „Kanar* 
kswłi“ (Kat.-Nar.) — bo jeśli przypomnisz im ich 
prawdziwe imię—toś, bracie, „wróg Kościoła i Polski"!

Największa s ława Ameryki W rolach głównych:
J o h n  B a r r y m e r e ,  M a r y  A s t o r ,

oraz jego trzy E s t e S S a  T a y l o r
urocze partnerki i H e l e n a  C o s t e E f o

UWAGA!!! Następny pfogram:  Najpotężniejsze arcydzieło! Film, który zadziwił cały świat!

„ Z D O B Y W C 1  S E R C "
( M O S K W A - L W Ó W )

W rolach głównych: Mary Philbini i Iwan Mozżuchin

Poe*ątek seansów w dni powszednie o 6 ,8 ,1 0  wiecz. W soboty, niedziele i święta o godz. 4 , 6 , 8 ,  10.


